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Gospodarka surowcowa w Polsce —

Czym jest a czym
W n-rze 1. „Przekroju11, z wrze-' 

śnia b. r„ znajdujemy ciekawy ar­
tykuł omawiający problem surow­
cowy:

P iob lem at surowcowy jest w  chwili o- 
becpjej jednym  z najważniejszych za­
gadnień polityk i gospodarczej naszego 
państwa. M oże nie jest w łaściwe w yra ­
żenie „w  chwili obecnej" m ogło by ono 
nasunąć myśl, że ta właśnie chwila w y ­
znacza temu problem atow i w  hierarchii 
zadań państwowych m iejsce tak  szcze­
góln ie ważne. W  istocie zagadnienie su­
rowców ciąży na naszej gospodarce od 
chwili powstania niepodległego pań­
stwa; corocznie musimy płacić pań­
stwom zagranicznym  haracz, idący w 
setki m ilionów złotych; corocznie w y ­
zbyw am y się olbrzym ich kapitałów  dla 
saspokoienia bieżących potrzeb życia 
gospodarczego, skazując się na dotkliwe 
wyrzeczen ia we w zględzie rea lizacji 
tych celów, które w yraża  się w  popu­
larne! form ułce „podciągnąć Polskę 
w zw yż".

Prob lem at surowcowy jest w ięc sta­
ry, jak  nasze ubóstwo, ale podobnie jak  
ono znajdował się dotąd w łaściw ie poza 
obrębem konkretnych dążeń i zabiegów  
w kierunku jego  rozw iązania. Dopiero 
teraz zaczyna się oceniać jego  istotny 
ciężar gatunkow y; dopiero teraz wy- 
dźw iga go się do wysokości naczelnych 
problem atów polityk i gospodarczej pań­
stwa, dopiero teraz szukałńsięe,właści­
wych rozw iązań i w ytycza  zasadnicze 
linie polityk i surowcowej; dopiero teraz 
koncentruje się dyspozycję surowcową 
w  ręku państwa; dopiero teraz powołuje 
się organa państwowe i wyposaża ie w  
uprawnienia, niezbędne do osiągnięcia 
postawionych celów.

Pewnie, że na ożyw ien ie prac nad za­
gadnieniem surowcowym  oddziałały 
przeważnie momenty, zw iązane z sytu- 
acią obecna. Powszechny w yścig  zbro­
jeń postaw ił Polskę —  podobnie jak  in­
ne kra je  —  w  obliczu konieczności za­
pewnienia należytych warunków zaopa­
trzenia w  surowce, bez czego zasada peł­
nego pogotow ia obronnego nie m ogła­
by być urzeczyw istniona w  sposób nale­
żyty . Stąd płyną najsiln iejsze impulsy 
w  kierunku prac nad sprawą surow­
c ó w  w  niedawnych naradach K om ite­
tu Obrony Rzeczypospolitej pod prze­
wodnictwem  M arszałka śm ig łego - R y ­
dza ten m Titarny aspekt zagadnienia 
surowcowego został z naciskiem uwi­
doczniony.

Podobnie jak  wojny nie mor>na pro­
wadzić bez planu, tak i bez planu nie 
można do w o iny się przygotow yw ać. 
Trzeba dokładnie zdawać sobie sprawę 
z rodzaju, z rozm iarów, ze struktury 
zaopatrzenia kra ju  w  surowce, trzeba, 
dokładnie ustalić rozm iary zapotrzebo­
wania na surowce niezbędne dla celów 
wojennych, trzeba zbadać istniejące 
możliwości zastąpienia pewnych surow­
ców przez inne, ograniczenia zużycia, 
tworzen ia rezerw, zmniejszenia ryzyka  
im portowego itd. itd.

To  olbrzym ie zadanie zabezpieczenia 
wojennej bnzv su row cc -e j już w  czasie 
pokoju, zadanie którego spełnienie c ią­

ży na władzach wojskowych, ale do któ­
rego spełnienia m ają one prawo i obo­
w ią zek  wprząe wszystk ie czynniki pnza- 
wojskowe —  to zadanie wyobraża ty lko 
jeden —  prawda, że najw ażn iejszy a- 
spekt problematu surowcowego. Inny 
jego  aspekt jest pokojow y; stan tego 
problematu na tle obecnej fa zy  koniun­
kturalnej i w  zw iązku z sytuacją dew i­
zową kraju. Oto wzm ożenie w ytw órczo­
ści przem ysłowej oraz kcnieczność roz­
toczenia p ieczołow itej opieki nad zaso­
bami kruszcowym i instytucji em isyjnej 
w y tw orzy ły  tiudną sytuację dla prze­
mysłów, przetw arza jących  surowice za ­
graniczny. Zapasy tego surowca zredu­
kowane są do rozm iarów  niezm iernie ni­
kłych i istnieje n ieprzerwana groźba o- 
graniczenia produkcji. Jakkolw iek rząd 
czyni wszystko, co leży w  jego  mocy, 
aby niebezpieczeństwo to uchylić, to  je ­
dnak trudności surowcowe oddziaływu- 
ją  silnie na naszą sytuację ekonomiczną. 
W ią żą  się one z naszą', przyszłością go ­
spodarczą, w yciska ją  swe piętno na ca­
łokształcie polityk i gospodarczej pań­
stwa.

M imo niekorzystnych zjaw isk  zacho­
dzących w  gospodarstw ie św iatowym, 
jesteśm y ciągle jeszcze w fazie  ożyw ie­
nia gospodarczego. O tóż jak  zawsze w 
okresach ożyw ien ia —  w zm aga się 
przywóz. P rzyw óz środków produkcji na 
rozbudowę potencjału gospodarczego 
kraju. P rzyw ó z surowców na wyprodu­
kowanie ;ow arów  dla zaspokojenia 
zwiększonych potrzeb konsumeyjnyeh 
ludzi, k tórzy  znaleźli zarobki. Ten 
zw iększony przyw óz nie może znalezc 
kom pensaty w  postaci zw iększonego 
wywozu do zabarykadowanych ogran i­
czeniami im portow ym i k ra jów  zag ra ­
nicznych.

W yn ika ją  stąd trudności handlu za­
granicznego; od wielu m iesięcy w ystę­
puje biernejisaldo bilansu naszych w y 
mian z kra jam i obcymi. Z jaw isko to 
przy obowiązujących obecnie zasadach 
ochrony dew izow ej nie jest groźne, u- 
w zględn iając jednak strukturę naszego 
bilansu p łatniczego niepodobna pogodzie 
się z biernym  bilansem handlowym, n ą- 
ko zjaw isk iem  stałym. Niepodobna 
również m yśleć o zrównoważeniu tego 
bilansu drogą pozbawienia przem ysłow­
ców niepotrzebnych surowców, albo­
w iem  taka rezygnac ja  równałaby się 
sparaliżowaniu dzieła dokonywującej się 
poprawy; byłaby rozwiązaniem , które 
sprowadza się do apoteozy nieróbstwa i 
poniechania wszelk iej tw órczej in ic ja­
ty w y  w  kierunku w ydźw ignięcia kraju 
z bezwładu i marazmu.

Gdzież w ięc należy szukać rozw iąza­
nia tego trudnego dylem atu polskiej po­
lityk i gospodarczej: ożyw ien ie gospo­
darcze bez rów now agi bilansu płatni 
czego, albo równowaga bilansu p łatni­
czego — bez ożyw ien ia gospodarczego ? 
Odpowiedź nie może nastręczać żadnych 
wątpliwości: ty lko na drodze rozbudo­
wyw an ia kra jow ej produkcji surowco­
wej, dzięki k tórej m oglibyśm y częścio­
wo uniezależnić się od zagranicy.

Dotychczasowe nasze osiągnięcia w 
dziedzinie kra jow ej produkcji surow­
ców' naturalnych oraz w  dziedzinie pro-

być powinna
dukej, surowców sztucznych są nad w y­
raz nikłe. D laczego? W iele się na to 
złożyło przyczyn; ale wśród nich naj­
ważniejsza była ta, że weszliśm y w  nie­
podległy byt państwowy zupełnie nie- 
przygotowani. że każda z  części, które 
złoży ły  się na dzisiejsze Państw o P o l­
sk ie ’jnależała do odrębnego systematu 
ekonomicznego i przeszczepiła na grunt 
nowego państwa środki i m etody tam ­
tym  syste.natom  właściwe. Przyczyn iły  
się też błędy popełnione w  oki esie nie­
podległego bytu; niewolnicze i bez­
myślne hołdowanie przestarzałym  te­
oriom, nie m ającym  żadnego zastosowa­
nia n; naszym  gruncie. W szak  do ostat­
nich jeszcze czasów dominującą u nas 
rolę odgrywała t. zw. doktryna „k la ­
syczna", —  doktryna, k tórej tw órcy  nie 
m ieli możności zetknięcia się z nowo­
czesnym problematem  surowcowym, a 
której nasi k ra jow i w yznaw cy m ieli 
wszelk ie m aterialne powody pozostać 
w iernym i —  ta doktryna odnosi się ze 
skrajną niechęcią do tak iej fo rm y  unie­
zależniania się od zagranicy, jaką  w y ­
obraża dążność do stworzenia nieza eż 
nyeh źródeł surowcowych. W  gospodar­
ce op ierającej się o kra jow e źródła su­
rowcowe upatrywano niepotrzebne ob- 
ci: żenią konsumeji, zm niejszanie porcji 
dóbr, jaką  spożyw cy otrzym ują za daną 
cenę. N asi „libera łow ie" zw a lcza li pr< 
dukcję surowców krajowych, upatrując 
w  niej sposób odcinania Polsk i od go ­
spodarki św iatow ej; sztuczne w łók 10, 
kra jow a ruda były w  ich oczach symbi 
lem... gospodarczego wstecznietv i.

Te teorie o surowcach kra jow ych  — 
podobnie, jak  inne zrodzone przez do­
ktrynę klasyczną koncepcję —  okazały 
się całkowicie niedostosowane do na­
szych warunków, całkowicie nieodpo- 
w iadające żywotnym  potrzebom  kraju. 
B yłyby może słuszne gdyby istniała 
gw arancja  w iecznego pokoju; gdyby 
istniał nieskrępowany ruch tow arów  i 
kapitałów ; gdyby bi'ans płatniczy 
u trzym yw ał się autom atycznie w  róv 
nowadze; gdyby nie było owych prze­
szkód w  handlu m iędzynarodowym, 
które składają się na smutny obraz 
rzeczyw istości gospodarczej naszych 
czasów A le  w  warunkach jak ie rea l­
nie istnieją, koncepcja „libera lna" oka­
zała, się zabójcza; uległości tej koncep­
cji zaw dzięczam y zapewne owe kary ­
godne zaniedbanie w  dziedzinie rozw o­
ju, a bodaj nawet konserwacji naszych 
bogactw  surowcowych.

W szyscy  wiedzą jak  jaskraw e błędy 
popełnialiśm y w  te j dziedzinie; wszyscy 
znają przykłady i ow ego kopalnictwa 
rud, które prawie całkowicie zamarło, 
m imo poważnych m ożliwości zw iększe­
nia istniejących źródeł; i owych m ate­
ria łów  pędnych, których niedostatek 
może nas w krótce postaw ić w  obliczu 
konieczności im portu n a fty ; i ow ej ce­
lulozy, k tórą sprowadza się do kraju 
dysponującego najlepszym i gatunkami 
surowca drzewnego. A  produkcja su­
row ców  włókienniczych jak  wełna, len, 
konopie i surowców zastępczych, jak 
sztuczne włókno cięte, kotonina lniana 
czy konopna? Produkcja ta, jako 
współczynnik równowagi w  naszvm bi-


